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Modlitwa pórmka do św. Baroary
dokoła głucuo, posępnie, ciemno...
OorniL, zajęty pracą podziemną,
Wzywa twej łaski z gorącą wiarą,

Święta Barbaro!
Pierś ma węglowym pyeem oddycha; 
Niebezpieczeńs wo tu zewsząd czyha,
Broń mię, bym nie padł śmierci ofiarą,

Święta Barbaro1.
Patronko miła! przez twą przyczynę 
Ufam, że marnie tutaj nie zginę,
Ta ufność dolę iozjaśnia szarą

Święta Barbaro!
A więc z kilofem staję przed skałą 
I bedę węgiel rozbijał śmiało,
Gdyż opiekunką tyś naszą starą,

Święta Barbaro!

P r z e d  nov.ciM wantami w yórmctftie.
Za.aman*e się angielskiego strajku robotników 

kopalnianych stawia europejską, zwłaszcza niemiec
ką gospodarkę przed zupełnie nowem położeniem, 
gdyż, strajk paraliżował cały przemysł angielski, na
tomiast przemysł niemiecki, zwłaszcza górniczy, miał 
niesłychanie wielkie zyski. Niemieck>e kopalnie tak
że górnośląskie — wysyłały do Anglji ogromne ma
sy węgla, a przemysł wytwórczy również dobrze 
zarobił, wysyłając swe towary do Anglji, gdyż an- 
gielsi. i tahryki były zastawione wskutek braku pali
wa. Skoro angielskie kopalń e zaczną normalnie 
pracować, to dla kopalń w Niemczech nasta
ną ciężkie czasy. W Anglji obowiązuje dotychczas 
zakaz wywozu węgla angielskiego. Właściciele ko
palń starają się zmusić rząd do zniesienia tego zaka
zu, goyż kopalni; fedrują już tak duzo węgla, że ich 
właściciele myślą o sprzedaży węgla na rynkach za
granicznych. Chodzi im więc o to, aby stare rynki 
z b y t u  jaknajprędzej na nowo odzyskać, zwłaszcza 
w krajach daiekich, gdzie rynek opanowała konku
rencja. Podczas strajku kupowano na rynkach za
grań. cznych węg e! n.emiecki, francuski, polski, ro
syjski i amerykańsKi Angielscy baronowie kopalnia
ni ut walili postępować bardzo przezornie i celowo. 
Ze względu na czas zimowy dostarczą paliwa dla 
wszystkich domów prywatnych, natomiast nie będą 
dustarezać potrzećnej flości węgla do fabryk krajowych. 
Ten rynek zbytu p ozostawią niem. górnictwu, po
nieważ są przekor.ani, że rynek krajowy n r  gą każde
go czasu opanować. Wszelk!e usiłowania angielskich 
dostawców węgla są teraz skierowane na opanowa
nie rynków zagra iicznvch, a : y wyprzeć konkurencję.

Z tego powodu dla niemieckiego górnictwa wy
tworzyła się dziwna sytuacja (położenie;. Przez sze
reg nresiecy niemieckie kopainie będą miały znaczny 
odbyt na wewnętrznym rynku angielskim, natomiast 
spotkają się z nader gwałtowną konkurencją we 
wszystkicn portach, a nawet wzdłuż niemieckiego 
wybrzeża Morza Północnego i Bałtyckiego. Przytem 
Anglicy znajdują się w korzystniejszem położeniu o

tyle, że ich węgiel — nie wiadomo z jadch przyczyn 
— jest bardzo pożądany w marynarce międzyna
rodowej.

Podczas angielskiego strajku w Niemczech mó
wiono, że niemieccy właściciele kopalń zawarli dłu
gie kontrakty z takiemi zagranicznymi odbiorcami, 
którzy przed strajkiem angielski węgiel kupowali. 
Tymczasem stwierdzono, że zawarto tylko kilka 
umów, a kopalnie górnośląskie — żadnych! Nato
miast Anglicy zawarli z zagranicznymi odbiorcami 
korzystniejsze kontrakty, mianowicie, iż wolno im 
kupować inny węgiel jak angielski tylko w tym w , 
padku, gdy w Anglji wyburhnie strajk górniczy. Wi
dzimy więc, że mądry Anglik zastrzegł sobie otwar
cie furtki, skoro ponownie zjawi się ze swoim wę
glem. — Strajk angielski przyniósł niemieckiemu gór
nictwu wielkie korzyści. Przed strajkiem leżało na 
hałdach w Zagłębiu Ruiny około 10 miljonów tonn 
węgla, zmurszałego wskutek długiego leżenia. Ów 
lichy węgiel kopamie sprzedały At (likom do ostat
niej bryłki, po wysokiej cenie. Za ten zmurszały 
węgiel płacono im więcej, jak w Niemczech za świe
ży, niezmurszały. Niemieckie zarządy kopa'n posia
dały znaczne długi w bankach wskutek wysyłki wę
gla do Anglji owe długi umorzono. Oprócz tego 
kopalnie posiadają teraz w bandach wysokie depozyta 
(oszczędności). i_ecz dobra konjunktura dla n;e- 
mieckiegu węgla zaczyna się kończyć, a po uoływie 
kilku miesięcy nie pozostanie po niej nawet śladu. 
Pozostanie tylko rynek belgijski

W Niemczech panuje przekonanie, żc walka kon
kurencyjna pomiędzy niemieckim a angielskim wę 
glem na międzynarodowych rynkach nabierze bar
dzo gwałtownego charakteru dopiero za kilka mie
sięcy. Ta walka jest nieunikniona. Wszelkie dotych
czasowe umowy dotyczące rynków zbytu i ceny speł
zły na niczem. Nie osiągnięto nawet najmniejszego 
porozumienia. Anglicy są pewni swego zwycięstwa 
i oświadczają, że Niemcom braknie sił, chociaż po
siadają grube rezerwy, które nagromadzili podczas 
7 miesięcy trwającego strajku. Pocieszają się jednaj., 
że owe iundusze wyczerpią się — prędzej lub pó
źniej! Nie pomogą także — zdaniem Anglików — 
lepsze urządzenia techniczne kupalń w zachodnich 
Niemczech, ani lepsza niemiecka organizacja Angli
cy pokładają swą nadzieję na międzynarodowej flo
cie handlowej, która angielskiemu węglu daje pierw
szeństwo. Oprócz tego walka ma się odbyć na koszt 
angielsk;ch górników Bo strajkowali, a przegrali. 
A z przegranych strajków korzystają zwykle pra
codawcy.

Nierrueck’ przemysł wytwórczy odetchnął, gdy 
podczas' angielskiego strajku właściciele niemieckich 
kupalń stali się hardymi, bo nie zależało im na we
wnętrznym rynku. Toć zagraniczne państwa — pi/.e- 
cewszystkiem Anglja — płaciły chi tnie. wyższe cc ;y 
nawet za Iicny węgiel. Przed strajkiem płacono 15 
sh. za tonnę węgla, a podczas strajku przeszło 50 
sh. za tonnę. Gdy porównamy te ceny, widzimy, ja
kie pieniądze płynęły do kieszeni baronów kopalnia
nych. A jednak biadali, że robutnikoc zam  ków po, 
prawić nie moga
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ZmączBtiio a  v^padV\ przy pracy. I
Za wypadek przy pracy należy uważać uszko

d z e n i na zdrowiu pracownika zewnętrzne lub we
wnętrzne z powodu nagłego i krótkotrwałego zda
rzenia p rzj pracy bez względu na to, czy zmusza 
ono robothiKa i na jak aługo do zaprzestania swe
go zwykłego zatruunienia.

W pierwszych latach bieżącego stulecia, kiedy 
rozpoczęto badania pracy i znużenia z punktu nauko
wego, francusk' profesor z Montpellier,. Imbert i je-

0 współpracownik inspektor pracy Mestre, zwraca- 
uwagę na ścisły związek między zmęczeniem a

liczbą wypadków przy pracy.
Ich statystyka wskazywała, że w przedobiadowej 

porzt (w miarę zwiększenia zmęczenia), liczba wciąż 
się powiększała, po dłuższym odpoczynku -obu o- 
wym się zmniejszają, aby potem znowu się powiększyć.

im ert we brancji a Kost w Mcmc^ecn za/aa 
czali, że w poniedziałek ilość wypadków • bywa 
w zg‘Łdn;e więzsza niż we wtorek lub środę, lecz 
nie z powodu niedzielnego pijańswa, jak głoszą bur- 
iuazyjni moraliści, ałe z przyczyn pewnego odzwy
czajenia się od pracy, od niewciągmęcia się ao niej. 
Dopiero od czwartku liczba wypadków wzrasta w 
trybie noimalnym

Podczas woii światowej i po zawarciu pokoju 
Wersalskiego W Stanach Zjednoczonych i w Anglii 
szereg nowych badaczy rozpoczął poszukiwania nad 
przyczynami wypadków przy pracy. Na czele stanął 
di Vemon. Jego azieło „Czynnik ludzki, a wypad
ki przy pracy" zjednało mu wielką sławę ’ autory
tet, którego nikt nie śmie podważyć.

A jednak fizjolog, higjenista pracy społecznik nie 
może iść ślepo za dr. Vernon, w imię prawdy musi 
postawić swe „ale".

Nikt nie myśli przeczyć i obalać, że nieuwaga, 
niezręczność, nieświadomość, niedbalstwo, nieuctwo
1 brak doświadczenia robotnika odgrywają wielką 
rolę w wypadkach przy pracy. Niemożliwem jest 
przecie uważać za rzecz małe]1 wagi bezpieczeństwo 
i ochronę maszyn, pędni, dźwigów, silników i na
rzędzi.

A dr. Vernon i Jego uczniowie z całą pewnością 
i śmiałością utrzymują, że minimalny jest procent 
(odsetek) wypadków przy pracy z powodu niedosta
tecznej ochrony maszyn. Widać, że obliczenia prze
prowadzał w ńnglji i Ameryce, we fabrykach bar
dzo wzorowo urządzonych, lecz nie w kopalniach 
i hutach górnośląskich, które robotnicy coraz częściej 
aazywają mordowniami.

Statystyki i wykresy z dziedziny higjeny pracy 
tą dzisiaj1 bardzo złudne i wątpliwe. W przyszłoś:! 
będą miały wielkie znaczenie, gdy wszystkie warunki 

< będą brane pod uwagę, gdy lata całe dostarczą ści
słych danych, a co najważniejsza, gdy statystykami i 
higjenistami będą ludzie wolni, poszukujący czystej 
prawdy.

Wprawdzie dr. Vernon i jego współpracownicy 
przyznają, że prócz czynników zależnych od robot
nika w sprawie wypadków przy pracy należy zwra
cać uwagę na temperaturę, wentylację, wilgotność, 
ogrzewanie pracowni, szybkość wytwarzania, wiek 
i doświadczenie robotników

Mówią oni nawet kilka słów czy też kdkadziesiąt 
o najważniejszej kwestji dla higjenisty pracy „o wpły
wie zmęczenia", lecz 'ej zupełnie nie doceniają i nie 
•terają się jej pogięci

W rozdziale tym dr. Vemon kilkakrotnie powta
rza, że zmęczenie nie jest istotną główną przyc ’vną 
wypadków przy pracy.

„Ooserwucje, tak pisze dr. Vemon, w inny eh fa
brykach stwierdzają, że długa ilość godzin pracy 
zwiększa ilość wypadków wśród kobiet, lecz nie 
wśród mężczyzn...

„Dziś, gdy rubotnik rzadko pracuje dłużej ponad 
48 goaziji tygodniowo, wpływ zmęczenia na częstość 
wypadków przy pracy powinien być mmimalny w 
znakomitej większości gałęzi przemysłu...

A jednak wielkie znużenie — jakby waha się 
Vemon — jest z pewnością główną przyczyną nie
szczęśliwych wypadków.

Próżne sofistyki, próżne tłómaczenia.
Nieuwaga, nieostrożność, chwilowa utrata przy

tomności, zawrót głowy — to są następstwa, obja
wy przemęczenia robotnika.

Ważnem jest) przedsiębrać ochronne środki, roz
wieszać w pracowniach odpowiednie plakaty, nalepki, 
przepisy i ostrzeżenia. Pożytecznem jest bardzo, ob- 
jlaśnić, przyuczyć, uświadomić robotnika przed roz
poczęciem pracy. Na niewiele wszaKze zdadzą się te 
środk* i pouczenia, jeśli robotnik będzie przemęczony.

Kur i Kurek.
Z opowiadania starego górnika.

Jeden nazywał się Kur, a drugi Kurek; byli to 
sobie dw;ij górnicy, którzy zawsze razem pracowali 
na dole. Kur nie mógł się odłączyć od Kurka a Ku
rek nie mógł się pozbyć towarzysza Kura.

Gdy byli młodzi, pracowali obok siebie na fila
rze. Kur zapałał lonty obok Kurka, a Kurek nieda
leko Kura to samo czynił.

Teraz, gdy postarzeli się trochę, dostają ważniej
sze chodniki i pochylnie do prowadzenia. Jeżeli w 
kopalni wypadło pogłębić szybik, to nikt lego tak 
dobrze nie potrafił, jak właśnie Kur i Kurek.

Jeden taki szybik pogłębiali razem przed św. 
Barbarą, akurat w samą w.gilję święta; trzeba więc 
było spieszyć się, żeby zrobić okieśloną robotę wcze 
śniej niż zwykle.

Wielk'e to święto ta św. Barbara i stare, jak chy
ba samo górnictwo w Polsce; nie tak też dawnie] 
je obchodzono. Kto żył i pracował w kopahu, ru 
szał do kościoła, dokąd tłum górników urządzał 
wspaniały pochód z muzyką i władzą kopalnianą na 
czele. Kur i Kurek pamiętali trochę te czasy i w i
dzieli, jak ten zwyczaj stopniowo upadał.

Kurowi i Kurkowi żal tych dawnych czasów, 
nie tyle ze względu na ilość mundurów i kit u cza
pek górniczych, która co rok jest mniejszą, ile na 
obojętność dla tradycji, puszczania w niepamięć te
go, co tak mi'em jest dla starszych ludzi i dr igiem
było sercom naszych przi dków .

Tak sobie gwarzą Kur i Kurek, siedząc w bli
skości szybika na dużej skrzyni od prochu i popija 
jąc kawę. Niektóre, bardzo odległe zdarzenia przy
pominają, jak gdyby się to działo wczoraj, albo dzi 
siaj rano, a Kurek pierwszy raz w życiu zauważył, 
że oni dwaj ciągle razem pracuja, i że są chyba nai 
lepszymi kolegami na kopalni Kurek jest bardzo 
zabobonnym, wie on, że na dole istnieją akieś siły 
wyższe, jakieś duchy kopalnian i, a nad nimi zwierz
chnik, gospodarz dołu, którego na dole nie można
nazwać po imieniu, tj. Skarbnikiem, nie możn i te2 
gwizdać na dole-, ani kłaść się spać, szczególnie po
przek szyn. Nigdy nie widział Kurek tego ducha, 
ale za to często czuje go blisko siebie, bo Skarbnik, 
rozporządzając jakąś siłą niewidzialną, sam jest nie 
widzialnjm wie wszystko, wicfzi i mści się na zu
chwalcu, co me chce uznać tą] niewidzialnej potęgi.



ileż to  w ypadów  już by to na dole, a szczegół- ' 
ntej przed św. Barbary, kiedy Skarbnin największe 
porządki w kopalni robi. Opowiadał mu to pewien 
stary górnik, nazwiskiem Radomsk*, którego Skar
bnik tak polubił, że oprowadzał go po rałej Kopalni, 
pokazywał gdzie złoto leży w skale ukryte, gdzie du
katy, gdzie talary; gJyby tak ludzie o tcm wiedzieli? 
Są miejsca, gdzie tylko obuchem po trzykroć uderzyć, 
wnet ustąpi kamień ciężki, co ogromne bryły złota 
przygainia. Radomski wio o tern, ale mu nie wolno 
nikomu zaradzić tajemnicy, sam biedny byt zawsze, 
jednak nigdy nawet talarka nie dotknął; ccby ret go 
spotkało, gdyby pokusy słuchał?

Kurek przenosi się myślą w świat ducbow, lecz 
Kur nie podziela jego wierzeń. Kur, człowiek taki 
dobry, serdeczny przyjaciel i najlepszy kamrat Kur 
ka wszystkie te w!erzenia nazywał bredniami; dla 
niego istnieje tylko to, co można zobaczyć, czego 
można się dotknąć. Kur ściągnie na siebie kiedyś 
straszną karę za to niedowiarstwo, może go kamień 
przytrzaśnie, albo strzał dopadnie, bodaj i Kurkowi 

może się przy nim coś dostać.
— Powiadacie Kurze — ciągnął Kurek; — że 

gospodarza niema, bo go me widzicie, a tcjć i Bo
ga nie widzicie, a jest On z wami; bez to się wam 
nie pokazuje, że nie wierzycie w niego; a co to, 
czy on ma pierwszy się wam pokazać, czy mu o 
was chodzi? Skoro z jego ręki chleb jecie, to i jego 
uznać musicie, a jak nie uznacie, to źle z wami 
bęazie.

Długoby jeszcze Kurek o rozmaitych strachach 
gwarzył, gdyby mu Kur nie przerwał.

— Przestalibyście gderać, godzina późna, trzeba 
dziury nabijać i strzelać, kto wie, co dziś ustrzeli
my przy święcie.

To mawiać, poprawił knota u lampy, wziął lam
pę w jedną rękę, a naboje dynamitowe w drugą i 
zeszli po drabinie do szybika Kurek poniosł za nim 
papierowe tutki z uiiałem do zatkania dziur 
nabitych.

Z ostatniego pomostu schodziło się na same dno 
szybika przez mały otwór po drabinie. W samym 
spodzie szybiku powiercone już były dziury, które 
trzeba było nabić, zapalić lampą lonty i uciekać po 
drabinie. Robotę catą wykonywano w takim porząd
ku, że Kur nabiiał d z iu ^  i podpalał; przez ten 
czas Kurek powinien był pozbierać naczynia, wszy
stkie świdry, młotkiyiłp. wynieść na górę i czekać 
na pomoście przy otworze na Kura. Skoro Kur za
palił lonty, wychodził spiesznie po drabince, a Ku
rek za nim drabinkę wyciągnął

Kurkowi spieszyło się dniówkę jak najprędzej 
zakończyć i chociaż był senny bardzo i w oczach 
mu się troiło, jednak powynosił instruinenta na gó
rę i czekał na Kara nrzy drabince. Zapomniał już 
o strachach i o Skarbniku, i byłby może zdrzemnął 
się, gdyby nie ujrzał światła Kura, który spokojnie 
bez żadnego hałasu wyszedł po drabinie. Kurek 
spiesznie wyciągnął drabinkę i poszedł do skrzvni, 
przy której odpoczywał zwykle. Lecz Kura tam 
nie było...

Kurkowi ciemno się zrobiło w oczach, a pot 
zimny oblał całe ciało, toć on, Kur, zapalił lonty i 
został w szybiku bez drabinki, za sekund parę bę
dzie z Kura trup szkaradny, porozrvwany na części 
bezszktaltne! I chciał Kurek biedź na poim e, lecz 
nogi go nieść nie chciały, chciał krzyczeć, głos nie 
chciał wyjść z p ersi.

Tymczasem Kur spokojnie lonty zapalał i w no 
ei. Obrócił się po za siebie, drabinki nie ma. Zim- 
>o mu się zrobiło i strasznie; tóż to śmierć przy

loty ta ju t  zimną kosę do jego cieplej szyi, jeduw 
pociągnięcie... — Od nagłej niespodziewanej śmierci 
zachowaj nas, Panie! — wyrwało się z piersi Kura. 
Już widział siebie w trumnie, a za trumną rodzina, 
żona, dzieci i ten najstarszy, co ma taki pociąg do 
książek, że pewnie księdzem zostanie, i córeczka 
młodsza, co szyć już umie i chudzi jeszcze na naukę 
„do pań" i najmłodszy, co umie powiedzieć tyitco 
„tata" i mama". Za niemi idzie Kurek, zakrył twarz 
czapką i szlocha. — Ratuj nas w każdej godzinie' — 
jęknęło z piersi, a ręka natrafiła machinalnie na coś 
drewnianego; to deska szeroka i gruba, którą Kur 
sobie pod nogi podkładał zwykle, gdy dziurę wierdł. 
Deska ta stała teraz w kącie szybiku i deską się za
stawił. W myśli jego powstało, że musi jaki ślub 
uczynić Bogu, jeżeli wyjdzie cało.

Wtem strzał jeden, drugi itd. W deskę uderzają 
kamienie, większe, mniejsze, czasem deskę zasypuje 
miał, lub mięszany rupieć. Lecz oto strzał ostatni. 
Kur nie wie, żyje, czy me żyje, czuje tylko, że ma 
okaleczone palce, co z zadeski wysławały, lecz mniej- 
sza o to, dał by sobie wszystkie palce uciąć, byleby 
stąd wyjść chociażby kaleką. Zgryźliwy dym od dy
namitu zapycha mu gardło, żre oczy i dusi. Wtem 
dym sfaje się widzialnym, nabiera mlecznego kolo
ru, ktoś lampkę prowadzi po spodzie szybika, w i
doczna szuka. To Kurek szuka trupa Kura. Kur 
chciałby się odezwać, ale mu głosu brak i bo,i się 
i uszyć, żeby nowe jakie dziury nie wysirzeńły.

Lecz Kurek namacał już nogi Kura. Powiódł 
ręką wyżej od kolan, do pasa, zatrzymał rękę przy 
ustach i lampkę do samych ślepi Kura 11 przystawił. 
Kur żyje. Teraz już niema strachu. Tóż to święto 
będzie dla nich.

Od tego czasu dużo wTody upłynęło w rzekach. 
Kur i Kurek już nie żyją. Do samej śmierci jednak 
Kur nie wierzył w ducny, a Kurek wierzył jeszcze 
mocniej, sądząc, ze w ową noc straszną widział je
żeli nie Kura, to przynajmniej jego ducha, co dla 
nas pozostanie zagadką, tak samo, jak żaden gór
nik nie wie, dlac .ego przed sw. Barbarą na.więcej 
ludzi na dole ginie.

Przemysł naftowa
w Stanach Zjednoczonych Ameiyki Północnej.
W sprawie przemysłu naftowego i zaopatrzenia 

Stanów Zjednoczonych w produkty naftowe wyło
niona została specjalna komisja, która obecnie ogło
siła swój w tym przedmiocie memorjał. Komisja ta 
pracowała 18 miesięcy przy pomocy setki znanych 
specjalistów w dziale przemysłu i chemji przetwo
rów naftowych. Na,ważniejsze dane. zebrane przez 
tę komisję są następujące: S.any Zjednoczone pro
dukują i sputrzebowują 70 proc. wszechświatowej 
ilości ropy naftowej. Kapitał, włożom w przemysł 
naftowy wynosi 9 500 mil. dolarów. Wartość pro
dukcji przetworów naftowych w roku 1925 wynosiła 
1 794 mil. dolarćw.

Przyszłość produkcji zależy cd dzisiejszych zapa
sów, ulepszonych sposobów wiercenia, odkrycia no
wych terenów naftonośnych, kontroli produkcji i w 
końcu od syntetycznego otrzymywania produktów 
naftowych lub do nich zbliżonych z węgla i po
bocznych produktów węglowych, otrzymywanych 
przy procesach upłynnienia węgla. Pomimo dużej 
produkcji własnej Stany Zjednoczone już dzisiaj przy 
wożą produkty naftowe i ropę z Ameryki południo
wej. Przywóz wynosi 62 milj. barvłer przy wywo
zie 94 milj. barylek
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Fo i a dniowa Ameryka i Meksvk posiadają olorzy- 
tnie przestrzenie naftonośne o oh itej wydajności. Ko
misja zaleca amerykańskim przemysłowcom naftowym 
zainteresować s;ę zagranicznymi ośrodkami produkcji 
ropy naftowej w celu zwiększenfa własnych rezerw 
i w ce'u rozszerzenia kontroli amerykańskie] na ten 
dziat produkcji przemysłowe]. Smutne dośvriadcze- 
oia, jakie porobiły Stany Zjednoczone na polu zao- 
pairzenia się w kauczuk, sole potasowe, saletrę, na
kazują w przyszłości uniezależnienie się w otrzymy
waniu tego surowca od zagranicy. Przemysłowcom 
naftowym zaleca komisja głębsze wiercenia na dotych
czasowych polach naftowych i robienie nowych po
szukiwań pól przez odpowiednie wiercenia.

Trzeba też stosować nowe metoJy w celu lepsze
go wyzyskania źródeł naftowych, a zwłaszcza popra
wić system ratineryjny ropy naftowej.

Nowe pola naftowe powinny być tak eksploato
wane, aby uniknąć nadprodukcji ropy naftowej. Ame
rykańskie zapasy ropy z doiychczasowych terenów 
wyczerpują się szybko i z tego powoau rząd Stanów 
Zjednoczonych juz dzisiaj pracuje w kierunku zao- 
patizenia swej ludności w te artykuły na dalszą 
przyszłość.

K o w a l .
Stuku, puku, a zajadle '
Wali kowal po kowacue,
Aż ze sztaby 1 rozżarzonej 
Skry padają na wsze strony. 
Uczeń — filut parska śmiechem 
I wiatr pędzi w ogień miechem, 
A czeladnik niby tęcze,
Gdzieś pod ścrnną gnie obręcze. 
Od poranka aż do zmroku, 
Praca w kuźni w pełnym toku, 
Ciągle walą ciężk'e młoty,
Bo po uszy jest roboty.

h a u  zionki  w yórriiCi*  e zayięuia Ruhry.
O . ecnie odgrywa nadzwyczaj ważną rolę w gór

nictwie^, zagłębia Ruhry kwestja naddzionek i to pod 
względem gospodarczo-spolec_n>tn oraz zdrowotnym.

Ażeby spros.ać zamówieniom, powodują zarządy 
kopain ane zajeżdżanie naddzionek w szerokim za
kresie. Górnictwo uważa naddzionki jako rodzaj 
za par u siły, którego używa się w czasie wzmożone
go ruchu roboc. ego, jakto ma właśnie miejsce w 
czasie bieżącym.

Związki górnic: e żądają by miast zajeżdżania ma 
sowego naddzionek zatrudniano górników bezrobot
nych. Przeciwko iemu przytacza się ze strony pra
codawczej, że chodzi tu tylko o krótkotrwałe zja
wisko, które nie daje w>doków do ciągłego zatru 
dnienia nanowo zatrudnionych górników, a po dru
gie, że odczuwa się brak dzielnych rębaczy. (!?) Je
szcze 8 00 0  rębaczy zgłoszonych jest ja k o  bezrobot
nych, z których, 1500 (!) a więc ani nie jedna piąta 
część uznana jest jako zdolna, wzgl. dostatecznie 
wykwalifikowana w swym zawodzie.

Ishneją podzielone zdania co do ilości zajecha
nych naddzionek. Inaczej tłumaczą związki praco
dawcze — inaczej pracobiorcze.

Pracodawcy oświadczają, że liczba zajeżdżanych 
naddzionek dlaiego jesi tak wypoki, punieważ się

zalicza taKże te naddzionló, które koniecznie są potrze
bne ze względu na ciągłość pracy w n lektórycn warszta
tach, zakładach i pracach. Fracodawcy twierdzą, że 
większość naddzionek nie bywa- zajeżdżana przez rę
baczy, ale raczej robotników, wykonujacvcn niezbęd
ne reparatury itp.

Z powodu tego twierdzenia, na którt nie godzą 
się pracobiorcy, spowodowały związki górnicze przez 
urząd nadgórniczy w Dortmundzie kilka prób na 
różnych kopainiacłi, które dotiitnic wykazały praw
dziwość twierdzeń pracobiorców

Przez wymieniony urząd nadgórniczy oraz piits- 
Lego ministra Handlu spowodowany został minister 
Pracy Rzeszy do zajęcia stanowiska w spornej kwe- 
stji naddzionek Oświadczył on, że dla samowolne
go zajeżdżania naddzionek nie może pociągnięta zo
stać granica w rozporządzeniu o czasu piacy. Do
puszczać jednak n;e można do tego, by samowolne 
zajeżdżanie naddzionek nie przekroczyło miary, wo
bec czego posiada zarząd kopalniany jako instancja 
dozorcza rękojmę w paragrafie 196-tym i 197-ym 
ogólnego pruskiego prawa górniczego. Uiząd nad- 
gómiczy w Dortmundzie polecił wobec tego swym 
urzędnikom rewirowym, by bardziej dozorowali za
jeżdżani naddzionek w zagłębiu gómiczem Ruhiy.

Wobec tego znów oświadczają pracodawcy, że za
kaz zajeżdżania naddzionek i tzw „beiszychet" spo
woduje cofnięcie się produkcji, połączone z podwyż
szeniem kosztów własnych.

Prawo urzędu nacigórniczego do zredukowania 
wzgl. zakazania naddzionek, zależne jest od -tego, 
czy przez owe zajeżdżanie ucierpi górnik na zdro
wiu, gdyż wzmożone używanie kasy chorych, które 
uwydatnia się w ostatnim czasie świadczy o tem, 
że zaeżdżan e naddzionek rzeczywiście szkodzi zdro 
wtu górnika. Osobny wydział zdrowotny otrzy
mał polecenie, by jeszcze raz zbadać dokładnie szko
dzący wpływ naddzionek

Niestety jednak liczyć się można, z iem, że wszy
stkie prace nad zniesieniem naddzionek nie zakończą 
się szybko.

iśrobne wiadomo^oi
Olei z węgla.

Od lat już kilkunastu łamali sobie głowę inżynierowie 
różnych narodowości nad tem, jakby z węgla wydo
bywać olej w sposób, któryby się opłacał. Trzeba 
bowiem wiedzieć, ze zapasy węgia starczą jeszcze 
na długie lata, a tymczasem zapasy oleiu .uż są na 
wyczerpaniu. Wynaleziono też rozmaite sposoby 
przetwarzania węgla na olej, atol* były to sposoby 
za trudne i za drogie. Dopiero w roku 1913 wy
nalazł chemik Bergius nowy sposób, mocą którego z 
węgli za marek 15 wydobyć można oleju w cenie 
55 maiek. Oczywiście nie jest to oie jednolity, 
tylko benzna, olej gazowy, olej do smarowania i
do opalania. Trzeba bowiem wiedzieć, że węgiel 
wystawiony przez kilka godzin w wpływ gorąca do 
350 stopni zamienia się w gęsta ciecz a przy 450 
stopniach staje się lekko płynnym. Z 20 centna
rów węgla wydostaje się 5U0 do 6U0 litrów oleju, 
między tem 150 kilogramów benzyny. Najlepiej na
dają się do tego węgle brunatne, a nie czarne, co 
oczywiście jest tem korzystniejszem, ponieważ bru
natne Węgle daleko mniej nadają się do palenia. Spo
sób wydostawania oleju z węgla jest narazie ta-
emntcą wynalazcy, ale. z pewnością wnet będzie wła

snością całego śy.łaia.


